
z okazji Świąt i wiosny 
wszystkim Czytełnikom 
caikiem małym, średnim i całkiem dużym 

życzymy: 

obficie, wspaniale, ogromnie, świetnie, 
niezwykle, bardzo i zawsze naj, naj, naj 

zespół redakcyjny 


Dylemat: cobyto pierwsze - ku ra dzyiaiko? 

— nie zóstenier zdaje nigdy rozwiązanym 
Trodno. My więc zamiast niego postawimy 
inny : co jest pierwsze pod wzglądem u rody 

- jejko (zy to oo sie z niego wyklawa? Gdy 
popalizyMy f'6 kurozęlaj^ widoczne na 
zdjęciUr nie będzie wątpliwości Żadne jajo, 

nawBi najpiękniej pomalowane Z okazji WJelkanocy, nie do¬ 
równa im urodo. Jeżeli jednak na sprawę epojrzymy w skali 
całego ptasiego {a nio tylko kuizegoj śwista - ukaże się nam 
ona z nieco innej strony. 



Są bowiem ptaki, które sktadaję jaja piękne jak klejnoty^ ale 
z tych jej wylęgają się istrte potworki, pozostające potworkami 
aż do wyrośnięcia ■ zamienienia się w opierzonego ptaka 
z prawdziwego zdarzenia. 


Ptaki dzielimy - jak dawniej mówiono-na „wysiadkowa" 
i „wywpdkowe"- Dziś mówi się: na gniazdowniki i zagniaz- 
downiki. 


Tc pierwsze po wylęgu są gola, ślepe, bezradna i wymagają 
opieki ze strony rodziców - m. in, wysiadywania, bez którego 
zaraz zaziębiłyby aię na śmierć- Te drugie ja należą do r>ich m. 
in. kuraki! wylęgają się już pokryte puchom, a w parę godzin 
później mogą wędrować o własnych silach, są więc zaraz 
przez rodziców „wywodzone" z gniazda. Noworodki gniez- 
downików Czyli ptaków „wysiadkowych", choć często wylę¬ 
gają się z ładnych, kolorowycli jajek (tak jest np, w przypadku 
drozdów, zięb, płochaczy i innych), ze względu na brak upte- 
rzenra i nieporednośó wydaję nam się zdecydowanie brzydkie, 
a niekiedy - np. w przypadku dzięciołów-wręcz potworne.Za 
to pi sklęte zęgnrazdowników, czyi i ptaków „wywodkowych'" - 
to urocze, puBzyste kuleczki. Takimi są kurozęla, kaczęta i gę¬ 
sięta, młoda czajki czy bekasy, mało mewy I wiele innych. Już 
w godzinę - dwie po wykluciu możemy, obserwując je pilnie, 
dopatrzeć się nie tylko różnic w urodzie między młodymi 
2 jednego gniazdu, ale - dostrzec różnice temperamentu 
i wyłowić różne kurzo, gęsio czy [;zajcze charaktery. Dotyczyło 
j trzech punheiych istot, widocznych na zdjęciu. Każde z kur¬ 
cząt zachowywała gię inaczej 1 W inny sposób utrudniało 
fotogratewi pracę; jedno próbami ucieczki sprzed obiektywu, 
drugie odwracaniem się z niesmakiem, trzecie przywioranicm 
do ziemi lip. Są to więc trzy różne ptasio indywidualności, 
Pomimo że wszystkie pochodzę spod sztucznej, e lektron iczne j 
kwoki, z przemysłowo} wylęgarni drobiu— jteh) 

T. KI^MWiki 






Zakład Hodowli Drobiu w Świętochłowicach produ¬ 
kuje od stycżdia do czerwca każdego roku ponad 
milion kurcząt. Cąly prooes jest tak pomyślany, by 
w aparacie lęgowym stworzyć zapłodnionym jajom 
warunki jak „u mamy". A więc przede wszystkim; 
temperaturę 37,3^!: z dokładnością do 0,2^ stopnia, 
odpowiednią wilgotność! wentylację, Spacja!ne urzą¬ 
dzenie co godzinę obraoa palety z jajami. Po osiem¬ 
nastu dniach takich zabiegów jaja przenosi się cTo 
inriiych pomieszczeń. Mijają jeszcze trzy dni i wylęgają 
się pisklęta, które dostarczane są hodowcom. 

Tekst i fot. Zbigniew Bisanz 





















Klub Nastolatków 
zaprasza do 



INNY? 


^,Mitość 
jest wciąż 
odpowiedzią 
- ujmijcie 
moją 

Bsrdza eiiij;^ iii} 

Pofizuhuj^f ludzij z któryini oiog^abym 
naprawdę par^zumlai ^ nawrązać 
autoniyiC^Jiy konlskt, u nia rozmawiać 
o pogodzie. Wydaje mi s\ą, i/a wyay- 
iam do ludzi dostatatinla duta laltićh 
sygnałów, tyllio po prosCu nikt nia 
ohceich odebrać. Obaerwuję mojeko- 
letanłii, ki^re ro£fn«wi9i4 o jiiciym 
i Z4£l9PawiarTt siifr sktfd biarza si^tylu 
samolnychr prez^cycłi do najróźnisj- 
azycb gazet. Ma pewno nie z mpjej 
kraay. Mogę lak z czystym somic-riism 
rrapieaćr bo przygl^detn eią jej od 
dwóch i pół lat azukejąc bzałnlaj du¬ 
szy. Mle muszę chyba dodawać, ia nic 
Z lago. 

To w kiesie; co poza nFę... Dwa ty¬ 
godnie terno wróciłem cd mojejiirra- 
[otnejr Przebywałem u niej cztery dni 
i to wystarczyło. hMe było ^^dnyęh 
kłopotów Z kontaktom, iroiumialyi^ 
my sięi doakonalB. W nocy poprzedza- 
JaoaJ mój wyjazd rcumawlały^my dO 
sróslaj rano - czy można tyłe rozma¬ 
wiać z prawie obcym czlowłeklem? 
Podczaa tyoh czterech dni by(o wszyst^ 
Ko — od wygłupów do najbardziej 
Dsoblslych zwlezzeó; kio lu moia mó¬ 
wić o braku kontakld? 

Żeby tylko lol Latem była u mnie 
En na dziewczyrta [obła poznałam przez 
„Kącik Przyjaciół^' I dóięd wam nie 
podziękowałam - nIewdzJęcznical - 
więc teraz stokrotna dzięki). Ta£ doga¬ 
dałyśmy się z miejaoa i bez proble¬ 
mów. Koreapcndoję Jeszcze z trzecią 
dziewczynę | t ólę lęl auję Zwięzak 
psychiczny, niemal ożyłam jej myśli 
na odleglośó- 

Częato zaate nawiani eię dlaczego 
lek jest. dlaczego łatwłaj ml dpgadaó 
się X ludimi nc odległość, o bezpo- 
środnio - trudniej. Myślę, ża kredy 
piszę, lo nie bcijęaję,a potemtuedyaię 
jiti spotykamy, mamy o sobłe ogólna 
pojęclo, trochę się ju£ znamy, a poza 
lyrtł tego spotkania pragnę dwie oao- 
by, więc elaraję słę rrlę urwfó s!ęb|ę, 
troszczę aię o ten kontakt. 

Taki zna m lanny szczegół, poi^tarza- 
jęcy się w tych trzacb onrypedkacli 
Z moimi znajomymi z korespondencji: 
za keżdym razem zaczynałyśmy od 


ukochanych zeapoEdw. Dla nas Ohll 
nłe sę tylko numerem z listy pizabo- 
jów, jednodoiOwyin motylem, afo ko¬ 
cha niam, wyznaniam, ro>oeptę na ży¬ 
cie, Mamy do nlph bardzo osobisty 
Btoeunek. Kiedy jedne z nce mówiie co 
O Mi dla niej znaczę, druga nieprzygią- 
daia ślę J drwięcym uśmieszkiem, ale 
Iraktowaia 10 wygnanie nejtupOlniej 
pcważnie. Słowem - nie raniła uczuć 
partnerki. Połam przachadzilyśmy na 
inno tamaty Stsręjęc sIę waęjemnię 
zrozumieć, azenować swoje zdanie. 

My.ślę, ±e wieiu naałcilaEków uwaia. 
ŻO wobec UCJUĆ Innych moina się za¬ 
chowywać ncinszalani:k.o. Ważny jes¬ 
tem lylkę JA. co mnleubcbndzę InnE- 
laka niby nowoczesna postawa. Jak 
myśliciej akęd się biorę te wszystkie 
nęrwrcer Czy człowiek może ukrywa- 
jęc awoje uczucia cżud sIę bezprSCiny 
I swobodny? CZy można żyć w że¬ 
ni kiiętPj skorupie bojęc się nawet 
swoich rówieśników? 

Jest taki długi wiara^ wstrzęsajęcy 
i piękny, choć brutalny. Mówi o świe- 
de dotkniętym kataklizmem ianiku 


U[ 2 UĆ. Nie będę go tU Muytaczac, chcę 
tylko zacytOweó osta tni wers: ,.Mitaśó 
tost wcięż odpowiedzię - ujmijcie mO' 
ję rękę". Czy nie warto byłoby się nad 
tym zastanowić? 

Jeśli jut kilkunastoletni jesteśmy 
chłodni uczuciowo, ło co będzie pój'-' 
niej. kiudy dorośniemy? A wSżysłko 
zaczyna aię pro.qło, ód odUęcenia ko¬ 
legi... 

AgniBSthe 

Wolę 

rozmyślać 

niż 

rozmawiać 

Jestem praeciętnę dziewczynę. 
Mam 14 łat. Napisałam .,pr%ociięinę^' 
majęc na myili móję oaobawośó, bo 


faloręc pod uwagę mój wzrost, wcale 
przeciętna nie jestem. Mam 170 cm. 
[>□ 13 roloii życie umEslem znależó 
wspólny język z rodzicami, nsMCryclę- 
lami ł ińlęgaml. Teraz jednak coś się 
zmianHo. Niolublęprzębywaśw towa- 
rzystwia. choć z łatwościę wypo-.- 
wiederll. Ze szkoły wracam zawsze 
sama. W demu muszę mnie „cięgnęć 
za język", żeby się czegoś dowiędzlę^ 
PardZO lubię rozmyślać i nic ne to nie 
poradzę. 

Mama sięałrasznie złości, t>0 nSuka 
nie jesł dis mnie najważniajjeze. Ow- 
Ezem, bardzo lubię aię uczyć przad- 
młotów, które mnie interesuję, ti łO 
nie Oierpię tych. które mnie nie cieka¬ 
wię. Tak np. nigdy nioiro-zumiem mę- 
Eematyki i Fizyki. Uczę się trzech języ¬ 
ków. łSram na gitarze I llecie. Mia jes- 
łpm wcale „stra^ikwię samotna", bo 
mam przyjaciółkę. Mogę Iść dO kólO- 
żanki kiedy chcę, ale zazwyczaj nie 
mam na to ochoty. 

Kiady powiedziałam koleżankom, 
ża czytam wiersze przy zapaFonej 
świeczce, orzekły jednogłośnie, żejOs- 
tem „sFIksowana". One potrałię roz- 
mawroć tyłho 0 cłilOpókdCh 4 włossrni 
..pOBlawtonym]" na cukier. I co ja 
mam łm powładlieś? Że nie znoszę 
Limahlę, za to lubię NIka Kershawa 
Ozy Shokin SłOuansa? Tsk właśnie, 
„lubię", a nie „uwielbiam". 


Powodem szyderstw moich koleża¬ 
nek jeat też fakt. ża chcę iOEteć dzien¬ 
ni ka rką. Czy jasl w tym cOś n ieatosow- 
negę? Afa niech tylko trzeba o coś 
spytać nauczyciele lub gdzieś jecbaO. 
Tylko ja I A ja mam tego powyżej awe- 
go... wiroBlui OdSUwdrń aię więc n-d 
łdasy, zaczynam aię zamykać WSObrd. 

„Karolina" 

Nasz 

-azyl 

Zacznę może od tego. że mam 17lat 
i chodzę do LO. Czy |ęstarr> „inne"? 
Nięktóny łek sędzę, ale moje inność 
jeat innego rodzaju, więc nlę o tym 
chciałam pisać, żaclękawiły mnio po- 
gFędy Piotrka, któregn Hat został wy¬ 
drukowany w numęrzę „Sm". 

Fekt, że DbDcnie z rówieśnikami 
można rozmawiać przede wazyslhim 
na lakla lematy, jśkia wym lęniF Plotręk 
U tó: modę, uroda i muzykę. To doprch- 
wadza mnia Już do azału. Chodzę częa- 
to razemz mpję przyjaciółkę dodyslw^ 
teki. Jest to najlepszy klub w miaście, 
„Najlepszy", bo larrf trzeba umieć 
szpanować, trzęba mIęćodpowlędniO 
ciuchy i trzeba się zechówywać ceł^ 
kiem inerzej niż w innych dyskote¬ 
kach. Jednak zaakllfnatyzowalyśmy 
się lam I ję^t nam dobrze. Ale załóż¬ 
my: stoimy na korytarzu, podchodzi 
koleżanka pazrtana gdzJeŚ-kiedy^ 

- Macio COŚ? 

- Nie palimy. 

- Hm... Jak wam lęd z chłopakami, 
i kim teraz cbodżicro? 8o ja.,, r tu 
naalępuja wymianianie imion, miejsc, 
eic. 

Odnoszę wrażenie, że pizeobreża- 
my aię w komputery zaprogramowa¬ 
ne tylko na tę lematy' pleć przęcLymp - 
modę - sżpan. 

Ja znelezłem miejscTS, gdzie można 
porozmawiać □ czymś innym. Naj- 
częścEaJ 2-3 godziny przed dyskotekę 
Idziemy do i^ki. izka tP nesza Ftołeżen- 
ke ! podstawówki, a jednocześnie mo¬ 
je z LO. Siadamy we trzy jlzka, moja 
przyjaclólkB i jęj nę dywanie, aafada- 
my Chleb ze smalcem i gedemy. Naaze 
poględy prawie zawsze eię różnię, 
więc zaczyna ję się dyskusje. A to o sy¬ 
tuacji w szkolą, o werunkech życia na 
wsi czy reakcji apułeczeóslw na genę- 
wskię rokowanió rozbrojeniowe. Roz¬ 
mawiamy też o każdej z neo, Wytyke- 
my sobie swoja zle strony, U7d8ed- 
niemy, kłócimy eię o własne racje Jid. 
To wszystko jest farrtastyozrrym od¬ 
prężeniem. Po wysłuchaniu taśmy 
z nagraniami kompozytorów roman¬ 
tycznych (Oó jeet najnowszym jjomy^ 
slam Izkij walimy do dyskoteki. 

Ewa 



Claudie pis£e z Czechosłowacji: 

Najlepsza ocena 
to jedynkat 

Jestem trzynastolatkę. Od kilku Pat mieszkam na 
aiełe w CzechosłowacjL w mleścię znajdującym aię 
nlędelekp granicy z l^lskęi w TTir^icu jTrzyhCU). 
Otóż gdy tu przyjechałam, byłam oszaFomiuna. Jak 
to? Opuścić na kilka Jat ojczyznę, rodzinę, przyjaciół. 
A przy tym prawie nie inęlarn, jęrykę, wszystko 
wydawało mi się takio óbce... Syta to tyikó kwestia 

CEdSUl 

Już po kilku dniach pizyzwyczBlIam aię do od¬ 
miennego otoczenia,, ppinafern kilka kolężanak, 
t któryrni pórOzumiewałamsiezapomooęrósyjGkia' 
go i na migi, W końcu wraz z moję aioatrę [>Bnie]ę 
zaczęłam chodzić do szkoły, I (u cwlylmy się nlę- 
pównić, w dodatku nikogo nie znałyśmy. Wszystko 
eię ułożyło. PCzyzwyisailyśmfy się do czeskiago, do 
pięciu ooan- najlepsze] Jodytiki i dó piętki, która jest 
najgot^a. 

Zwiedzałyśmy pięknę Pragę, stynny „Prażaky 
Hrad" i inne wspaniałe zabytki, a także „^Taclsóskle 
Ne mosTi". Teraz po tych paru latach czo jęsię bardzo 
dobrze. nawakacjejedzlemydoPoItkr, by odwiedzić 
łlcznę Fódżlnę. Koresponduję z wieloma ósóbamt 
Z Pólski, nó i oczywiście już lerez tęsknię za ewymi 
polskimi rówiaśnikaml, choć bardzo lubię Czechów, 
ich piękny kraj. Na koniec pozdrawiam Wes serde¬ 
cznie. 

Claudia Nowak 


KąCIK PRZYJACIÓŁ 


# Mam 15 lat, pssichęcidokorę- 
sppndenpjj. Zbieram komiltay, mo¬ 
nety, znaczki ózaz plakaty I zdjęcia 
grup roćkowycb. Podobno dobrze 
rysuję- Robię władne komiksy, 
wzorujęc się na francuskim „La 
cheyalier de l'Espale-Rom", Mgrek 
Charośzllcha, ul. [?ziesiędrty4l m. 
19, IS-SOe Białystok; • Mam 13 
lat. Interesuję się motoryzację.Za¬ 
łożyliśmy wrazzkótagękFubsamp- 
chodowy ,iFarł cFub aulo hobby''. 
Jeśli zbieracie modele eamocho- 
dów, napiszcie do nas, Robart Za¬ 
wadzki ul. Karpacka 4Ci/lSi,41-«i3 
Dąbrowa GńmiEaa; 4 Mam 13 łat 
Intsresuję się muzyką rockową 
i sporiem. Uwielbiam książki Niziu- 
rskiegó i SięsIcklej.ZbiBram plaka¬ 
ty zespólćw, pocztówki oraz ety-^ 
kiełki od czekolad. Si^wia Fsfz, ui. 
Faczdamska 5/^, tJ-m Oto' 
gów; 4 Mam 13 IśT Interesuję ęię 
hlsłorlą, a szczagólnio pocztom 
królów polskich oraz bitwą pod 
Grunwaldem. Lubię muzykę róo- 


kową. Moja ulubione zespoły lo 
Udy Penk i Bajm. Chodzę takie ne 
kurs wyszywanra, Bernadetta Po- 
cSecii*, 33-393 Mardnkowke 179; , 
4 Mam 13 lat. Intarasuję ęię che¬ 
mią, geologią, fizyką. Majsterkuję 
i uprawiam sport, Konrad Rowpę- 
ki, ul. Rżfrćżna a/Ś, 37-790 Prta- 
myil; 4 Mam 14 lat. Nie mogę 
zrkależć przyjacnlą, panięważ nie 
umiem grać w piłkę i pślió papiero¬ 
sów, Pewęl KołodiFejóyk, uf. 
PstfOWałdegO IZ/19, 30-504 Kra¬ 
ków; 4 Zbieram heibymiasL mo¬ 
nety iznatzkl polaklą. Jacot Błich- 
no, uL Ztotn ku 15^ 59^^00 Jelenia 
Góra; 4 Intarosoję się historię, 
i kulturą NRO oraz Jeponrl. iJwIef- 
bięm Michaela Jacksona, Queen 
i Jniyorsc. Lubię przyrodę] kaiążkf. 
Clękawlą mnie horoskopy i wróż¬ 
by. Chętnie piszę listy. Je- 
slerTł spod znaku Strtalce, Mam 14 
lat, MagdaFena ŹWIUewk^ uf. 
StinyAsitiagrł 1/19, 7DJ50fl 
Saewn. 


4 Po&zukuję słowników: pol- 
sko-niamieckic£u i nicm.-pol. 
Wzzmian odstąpię książki, plska- 
zespołów rockowych, po- 
ertowKi iagrcnicine,Słefłni#I(i- 
rrunowlcz, ul. Caj-Wiciki 44/3, 
fi4-SS3 Gizebienisko; 4 Zbieram 
adresy firm samochijdowyich 
i firm produkujących miniaturo¬ 
we jamnchodzlkl. W zamian ofe¬ 
ruję adresy hoteli z celonu świata, 
Tomali fablońsU, Kolonia Orłów 
MurOwjity żsS Kj 22-449 Odów 
Murowany; 4 Mam zdjęcia i pla¬ 
katy zę^polów rockowych, aity- 
kuły i zdjęcia nt. piłki nożnej, fto- 
miksy. WytnEanlę to na artykuły 
o zcspoiaęh punk-rockowych, 
zdjęcia zospoFów punk-rocko- 
wycli, punkowych lub heavy-me- 
fsl, Moniiu StfK, ul. Skrajna 14/4, 
41-506 Charećw; 4 Poszukuję 
plakatów drużyn pUkarsklęli 
z Mundialu 74/92, zdj^ piłkarzy, 
proporczyków, Ornł Zubaliki, 
ul. Grudziądzka 10/5,11-130 Do¬ 
bre Mloatu, woj, olizłyńiUa; 
4 Poszukuję kfFążek Zbigniewa 
Niansekiego Samocłio- 

dcik '. CK. 2, 3, 4, S, i ń. Slawak 
Wyizyfcomki, ul. Warurawilta 34/ 
f, *7-4Ut> Radbdrz; 4 W zamian 
za zdjęcia zespołów klubowych, 
raprezontacjF Swiata-oferuję 


Biuro 

POD 


sdresy firm sairiochcKiowych, 
■.cOpold Piekowicz., Korrary 61,59 
-3S9 Udanin; 4 Odsiąpię hiiąż- 
kl; H. Oi:Og,ów 5 .ka „Awantura 
wNickiaju", K. Siasicka „Czas Ab¬ 
rahama", L BroszklowFcz, „Dlu.gi 
dosEcznwy lydEloó'", A. Minkow 
ski „Podróż n-j wyspę BoTrwo'',B. 
Pctechi: „X-1 uwolni ^lazd/^ 
Poszukuję książek j. ChmlelęW' 
ibiej; „Btt«ne drogi", „Wszystko 
^ Cieri^yionc" „Lcsio", „Krokodyl 
z kraju Karoliny'''. „HMszyięy 
teśmy podejrzani". EFżbIcli. Wie- 
Czurck, ul. luluiińEkicg.o Ul/37, 
42-200 CzęitDchowa, 4 Poszu¬ 
kuję plakatów T5A, Oddziału Za- 
mkniętcg.u, Kajagoogoo. Wymie¬ 
nię je na plakaty Innych zespołów 
punk-iockowych, Aneta Fran- 
ciih, ul. Słowackiego 5C/3, 62- 
200 Gniezno; 4 Pofładąm zdję¬ 
cia Thę Policę OrOz wiadomości 
ó rodzinie i pracy Michaela Jac¬ 
ksona. Zamienię lo na Classli hJp^ 
uveaux, Iwona Gajewika, ul. In- 
łUncka 19/33, 91^ tÓdS. 



P re n ran Baęld my 

i Hyseny go „od dfMta A> 
deski". »«czmórinhi pRiiNi 1 yjną 
Pcczlę"' i „Kądk Pinypeiór*. lecc 
nie znalazhyśirry którą się 

borykamy. Jestośmy bliźniaczka¬ 
mi, chodzrmY do VII klasy - I jak 
większość bliźniaczek - jesteSmy 
do siobio podobna. Storamry skę 
utnarać nio te k samo, a jsrdruik nau¬ 
czyciele. koleżanki i kolędzy myFą 
nos. Przyjaciele poradzili nom, ża¬ 
by na wszystkich ubraniach pona- 
isżywóć pierwszą litorę owóje^ 
imienia. Ale lo nie da rszultalów, 
ponieważ nasze imiona zaczynają 
eię na tę samą literę. Kolsżenki 
i koledzy pom óiclo - oo robić? 


Dom miha i Danuta 


Odszedł z kas«tami 

r4e imię mam Żaneta i chodzę do 
VIII klasy. Jestem ponoć berdto 
ładna, ucięsią dóbne,mam ładno 
oluohy, a takża wspaniałą 2tł-łetnlą 
sFoalrę i rędzlpów. Możne pomy¬ 
śleć, ie to oiemoJillwię, abym miała 
kłopoty, a jednak... 

Pewien chłopek zaproponował 
mi przyjaźń i chodzenia ^ zgodzz- 
łem się. Cd prawda miałam już 
przyjaciela - Bartka, ale to nJe był 
mój ćhlopak. Tęn nriój nowy przyja^ 
olei CMaoiekj bardzo mi się podo¬ 
bał, był kultu rełny.pizyslajny, miot 
fajne ubranie, motor. Częste cho¬ 
dziliśmy do klną, dO parku, ną lody. 
Moim rodzicom Maciek też bardzo 
się podobał. 

Pewnego ratu auwiżyłam, żn 
ffitnęly mi kasety magneldfcno- 
we. Początkowo myślaiam, żę efę 
zawieruszyły. Przeszukałam wozy- 
alko, ale nie znalazłam ich. Tym¬ 
czasem Maefok r>aginąnaiiiliK sobie 
inną dziewczynę i prziestil eię 
mną przyjaźnić. Gdy poprosiłam 
go, s by przyszedł do mrvle, bo chcę 
z nim poważnie porrumewieć, po¬ 
wiedział, ŻB nia chce mnra znać. 
Jednak przyszedł z... moją kasertęf 
(Tylko, że mnio zginęłn piąć ka- 
setij. Powiadzraf, że jakimś cudom 
znafaziasięw jego terbie. Oddałmi 
tylko tę jodną, poczym riiią żegna¬ 
jąc się wybiegi. Było mi amą^tnu. Że 
zoslelem oszukana, ale rodzicom 
nic nie powiadzialam. Zwróckłem 
się z tym do Sedk*, ale on mi nie 
pomógł. POwiadzial, że Maciek te 
przeciąż rriój przyjaciel, ą on-Ber' 
tak już się nfę liczy. Jest mi okro- 
pnlo przykro. Teraz: nfa wiem co 
robić. Znalazłam się w głupiej sylu- 
scjl I »ż drięcofa CO teraz będzię?! 
Aod^lcę SpriwiFi mi te kasety na 
urodziny ponosząc spora koszty. 

Proszę, pomóżcie mlP Ja już nie 
mam przyjaciół, więc Uczę hiKlzD 
ne Wąs i czytorników „ŚM". 

Jeaiwna 


Oa BEOAKCJI: Jeśli jeetteśpew- 
na, ts MKiakzib«tTwB|akM*Cy. 
muihi I nim ną tOrr temat inno- 
wciD pozezimawiaćł H-Śłfphj 
gdybyś to aro bitą pray ^flńod kuch F 
Bartek prawdopodobni* nie bę^ 
dzle chdal iKa^ćblterÓ rw 
mowłe - jnt yrorżony Twiwm dd- 
tychousowyiir uchowaniem. 
Gdyby rezmos^ a M^^ćłclem nic 
nie dala, ąlbę fadyCiy sterał się 
ąnlęj wymigać-musfu a wszyel- 
kPm useiize powleiłziać radzie 
com. To znaeznte lepęserifż drżeć 
z niopęlięjU. 
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Nadzieja 
ma kolor zielony 


Rodź j si^ iycia. TakcJzIeJeeio-cdroku- 
iniag Icpniojo, słońce przygrzewa Cioraz 
mocnrej i pod Jego pfomionianii wscho^ 
dzE pierwsza irewhe, re kwit A|q pierwsze 
kwiaty. Śwlal i btudńdszaregor ponure¬ 
go, przybiera pogodny barwt) zieloni, 
które Jest, j!>k koża Iradyoja, berwy na- 
dł i 0 i . Ta k jalk to i plewa „Ga wflda": „Na¬ 
dzieja md kolor z^alolny''^ 

J u± niedługo, moZd £d kilka naści e dn i,, 
mo^e troclią pdźnisj albo irocbe woze^ 
ni aj, będzie ns lyte tloplo i cucho, ±e 
wybierzesz ely ne s p8M aby sprawdzić 
czy wiosna zostawiła ju± swoje znakir, 
pyk i ne drzawach^ :$piew plakbw. 

Te wlelky przemiany, przypadający 
W klimacie umiarkowanyjri ny p6kułp 
pólrocr^ej na priolomto marca i kwietnia 
od zarania dziejów obserwowali ludElo 
j zawsze riapawała ich tEf semy radością 
i nadziojy; ziemia znów będfio rodciła, 
i Blania się rmatky - karmicie Iky, Powrót 
jycia, ów regularny cykl zamiorar^id iód- 


iywania iświeta przyrody byl przedmlP' 
lem fascynacji człowieka, od kfady stał 
się zdolny do abstrakcji, to znaczy spos- 
Irzeganfa zjawisk i do ich uogólniania. 
DlalOgó systenty fllczoliczine, religie, 
wlorzonia i mitologietyte owagr poświę¬ 
cają temu zjawisku'. BiJdziło to zawsze 
Jodnakowy zadumą [ zechwyi. Oto w mi¬ 
tologii greckiej bogini Persefona, mól- 
jonks HftdasB opuszcM podziemna kró¬ 
lestwo i wraca na dwór swej maiki. 
Dometor; la zaś przystraja ziemie kwia¬ 
tami i zielenili oraz udziela jej swej płod¬ 
ności. na znak radowi z odzyskania cór¬ 
ki. W ch rześcijańsIjArie symbolizuje tO 
Zmartwychwstań lo. poczylok nowego, 
Ispazego świata, opartego na miłości 
i nadziei. 

Ale I inna ludy. inne cywilizacje, mio- 
szkajycc na kontynentach i na wyspach, 
w Ameryce. Azjł ęzy Afryce maję podob¬ 
ne legendy, wyrażajęce tą samą Idee i 
odrodzenia sle ^wiale po mroku zimy. 


W hinduizm Fo - Rama uwal nie si ą z wię¬ 
zów swego podatąpnego wroga i uwal¬ 
nia pótniaj świat pozosiajycy w niewoli 
ciemności; w mitologii egipskiej bóg 
słoóca - Ra Zwydąże boga ciemności 
i podziemie - Seta. zaś w kulturze Jepoó- 
sklej... Itd'j. itd. Ten sam mrl w daiesłąt¬ 
kach warlantbw opowiedziany w litera¬ 
turze, malarstwie, poezji, muzycó wy- 
stąpuje wszędzie tam, gdzie człowiek 
próbuje opisać Świat, który go Oiacza- 
I O dziwo, ta fascynacja ale nie zmienia, 
mimo je poitnajemy coraz lepiaj tajem¬ 
nice natury, ±e wchodzimy CO raz głąbiej 
W rrfeeb no logię'' przyrody. 

Ała wiosna zawsze pozostanie 
wrosną. 

Tak się dzieje wokół nas. gdy budzi ałę 
iycEe. Czy ma my pozostać wyFęcznie ob- 
serwaEorami tego zjawiska, CZy lOŻ prze¬ 
miany le powinny dotknę ć nas samych? 
JestOśmy częścią przyrody, s nsukowoy 
twierdzą, ją wiosną ludzie ta± Jakby 
rrZmianicją skórą" i ich organlz my przy¬ 
stosowują się do Cyklu wiosenno-letnie¬ 
go. Nasze mamy też ..zmieniają skórą" 
naszych mlesikaó, trzepie się dywany, 
myje okna, pastuje podległ. 

Jest to czas sposobny do tego by 
pomyśleć, ile rzeczy moinszmienić, któ¬ 
re zależą wyJącippa ocf nos. fio to nie¬ 


prawda że lak, jak Jeal, być musi. Ten 
refren, który ze szczególnym nasileniem 
słychać ód kilku lat, brzmi jak marsz: 
pogrzebowy. 0w5S*m, są rzeczy któro 
ąd nas nie zależą, lub zależą w bardzo 
małym stopniu. Większość Jednak 
spraw jesT lekich, na którą wpływamy 
ealkowióla. i bezpośrednio. Że są to dro- 
blezgi? Ależ oczywiście, to są Z reguły 
drobiazgi. Wszak niektórzy mówią, że 
CBłe życie akłada się z drobiazgów. 

Spróbujmy określić pierwsze z brzegu 
trzy sprawy, których zmiana jąat całko¬ 
wicie moiriiwaj: zależy tylko od nas. 
a możą dużo śprawlć. 

Na przykład spróbujmy nłe mówić 
słowa Trnie". Jetełl zakładamy, że cze¬ 
goś srą nie da zrobić, pierwsza odpo¬ 
wiedź, które się ciśnie ne usta bramit 
„nie". W Języku polskim wytworzyła słę 
w oslatnich czasach, dziwne konstrukcja 
skiednlową; gdy Idziemy do sklopu, to 
nie pytamy Czy coś Jest, łecz czy czegoś 
„nie ma" „Nią" odpowJędzleć jest naj¬ 
prościej, bo za „nie", „nie ma" lub,,nie 
można" nie nikomu nJo grozi, ale za 
..lak" można nieźle czasem oba,rwać. 
Sprawa druga: zamyka siąonew (rzoch 
lilerach p, p, d: przepraszam, proazę, 
dziękują Słychać tych słów corazmnio], 
są wypierana przez „czego", „mhhh". 


Zdejmijmy ta trzy słowa z pólek. Pewno 
Je kiedyś zapomnieliśmy, ale może sa- 
kwliną lej wiosriy w naazych uątach. Po 
Irzecie: lo prawda, że ani ja, ani ty, nie 
aetruliśmy wody w Zakopanem, nie 
przetrzebiliśmy lasów, i nie zabrudzili¬ 
śmy jezrór. Ale tó my; je, ty, on, ono 
używamy rtajmnląj mydła w Europie, 
ale lo ja, ty, or^, ona zoatewiliśmy „tern 
W łąsia nad jasiorem" śmiecie wis ko. 
które litościwie zakrył w żimlo śnieg. 

Sprawa czwarta, pięła, I dżląsiąta. 
Oną wszystkie zależą od nas. Jest wios¬ 
na, jest szansa obudzić sIę razem 2 nią, 

Władysław Tatarkiewicz, wielki polaki 
fJlpząf w swojej rozprawie o szczęściu 
napisał:: „Aby czlowisk był szązęśłłwy, 
frząba itfby Óyf zódowafany ze swego 
życie, a ąby byi żadowoiorty ze swego 
żytła, triBtia, by tak czy łneozą/ by^ zado - 
woiąny zą śwraW. So niczyje życie nie 
jest izoJowene; iyęie człowieka obo/ihu- 
/ą nią tyko fo zderzenia, któis dokonu/ą 
się w nim aemym, aio też lokre, Ictóre 
doAónują się w oteoza/ęcym śwSocio.rr 
Zadowołonio z życie i zecfowoienie 
świare na/cząście) łączę sFę zo sobę, bó 
wedfo własnego życre człowiek tworzy 
obraz świata, a wodio Obriłzu świate 
inlarorałó/a własne życfe". 

JAN OnGEiRRAND 



P icluro procassing czyli 
przetwarzanie obrazu, lo 
metoda znans żzarszym krę¬ 
gom dOpierc od czasu gdy pO 
roku ISfiO krążyły dókcla Księ¬ 
życa sondy bezzsłogowe. Prze¬ 
kazywane prząji nic zdjęcia były 
niacśire i wiaściwie nsdewaly 
się do kosze, ais pCTiiasienC 
wiMhia nakłady spowodowały, 
że fotogralie drugiaj strony 
Księżyca poddano ohróhco 
komputerowej. CZarnD-biała 

zdjęcia zmieniły aręelektronrcE- 
nlę w kolorowa, co pozwoliło 
Już odrPżnłać m. In. kraioiyod 
innych form krajobrazu ksląży- 
cowsgo- 

Od togo czasu metodę ułop- 
szono, czego dowodzą zdjęcia 
Jowisia i Saturna - piękne, ho- 
Icrowa i kontrastowa. 

Po najwczsśnrajBzych zasto¬ 
sowań picłurąpmtśssmgnala- 
żą zdjęcia renlgartowsklą 
w fnadycynlą, Op racowano no¬ 
wą enctodę, pozwalajęcą na 
skrócenia cissu naświałlania 



I Jednocząśnię dającą wyraźna, 
hDntrasto'we zdjęcia. Podobnie 
dflajc się przy śledzeniu pier- 
wraatków śładowych. podawa¬ 
nych pacjantowl w calu wykry¬ 
cia schorzeń. 

Komputer wzmaerria kon¬ 
trasty, wydobywa kontury, ms 
wiała rhOżliwości. Programista 
możs ntręlsnąć guiiik. ą kąri'ipu- 
ler w czasie kilku sekund zmia¬ 
nie Obrą? wądlug tyofąnla. 
Podstawzj metody jest fakt. ża 
przększtąiMnIą loglwna I ms- 
lematyczn a wykonywana przez 
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komputor można zostosowsć 
do obrazów, Naturalnie trzeba 
go przystosować do tego ro¬ 
dzaju działalności - traaba go 
rozłożyć ns pojedyncze punkty. 

JoślF kożdomu punklcwi 
przyporządkuje się pewien Sto¬ 
pień SIS rości według obranej 
skali, kómpuiar nie będzie misł 
żednych trudności s Wydru¬ 
kiem i manipulacją olrzymany- 
ml IJęibsml. 

Jak z tego powstaje obraz 
kolorowy? ttąrnputer załatwia 
lę sprawę .,śpiewająco": kął. 


V / 


I 


demu stopniowi szarości moż¬ 
na przyporządkować jakąś bar¬ 
wę, całkowicie dowolną. Wy- 
slsrozy zmienić w program le 
kómpulerowym tylko jodan 
wiersz - i na ekrs nie ukazują 
kclorową worsjo czarno-białe¬ 
go Zdjęcie wyjściowego. Ocży- 
wiście kołOry nie muszą mEsśl 
r rzeczywistością flit wspólne¬ 
go. 

Zwykła zamianę obrezu czar- 
no-bisłagę na kolorowy to 'tyt¬ 
ko pors^l^k. kompuler może 
zrobić o wielo wiącoj. PrZOZ po¬ 
równania pozycji punktów obli¬ 
cze Ich gęstość-gdrla ich wię¬ 
cej, gąsiość Jaat większa niż 
ism. gdzię Ich na JdjęciM rnniej. 
Tym różnym wartościom gęs¬ 
tości komputer przyporządko¬ 
wują określona, dowolna bar¬ 
wy E łącży pole Jedrioharwna ze 
sobą. Mogę przy eyró pOWStś- 
weć zawiła esy-fJoreay, więc 
komputer wygładza ja. Czyli 
„przoprowadza rachunek wy¬ 
równawczy pląązczyzn" pospe- 
fity dziś m. in. w praktyce me¬ 
dycznej. 

O ile w medycyńla picCute 
Processing stenowi wręcz ko- 
nioezrtośC, to w innych dziedzi¬ 
nach felogralil topienie lodów 
przyzwyczajań nBetępOWSłó 
powoli. 

POprawranie obrazów Stoso¬ 
wano tylko w fotografii ozerno- 
bialaj, a kolorowanie było uwa- 
iano w kręgach r>aukowych za 
zabawę graficzną, ńiugodnę 
„prawdziwej nauki". 

Taki pogląd nataży szczęśli- 
WPD do przaszlóści. Coreż ści¬ 
ślejsze współpraca metod 
optycznych i olokironkżnych, 
o bserwOwenie obrazów młkro - 
skopowych nie przOZ okular, 
a na wielkich ekranach -starto- 
wily początek. Komputer stal 
się cudownym narzędziem do 
rozwiązywania zadań g/sflcz- 
nychi uzyskiwania informacji 
2 prawie nicwidócirrych zdjąć- 

Z drugiej strony wysląplfa 
chęó wykorzystania komputera 
do colćw artystycznych- Obraz 
daje się zmieniać w dowolnym 
kierunku, deje się prżDkSZiałcać 
I barwić, ' 

Nic więc dziwnego, że sami 
pionierzy metody pretura pfO- 
cassing ulegli jej | stworzyli no¬ 
wy rodzaj sztuki. 

Wg „Żlobby"(kfl} 



AtbBFt £łntt*h tntfZ*}r rra/pJerw byfo fo zdjifcta curno-b^ełe, 
polem fromputer razłożyt/• ru purrJcfy j dom/aajZfł barwy. Każde¬ 
mu atiapniowi tUt■^^śćl móinm przypruć ifowoInę barwę ł ifowoJ- 
nt* upraKzczeć aiafJItt punktów ł ptitZtZyZii. Twan Ęłnfta/ną 
zmtanfa atOpńrOWO od reafoego obrazu do form coraz bardzie/ 
tbttrMkcyjnyeh. JćompuEiar afaja ftą arłyilt-.. 


J-fst Z waftAc/f w AfR£> 


I ja tai 


Nasza grupa wysJecłłj w Stoli- 
berg. Czekało już na nas kilku 
niainieckichopieii.ghćw, którzy 
wiuli siq z każdym z osobna. Ze 
mną przywiuł się starszy, siwy, 
milo wyglądający pan. Jsk się 
później okauslo, byl to pan 
Franciszek Szytulcwski - Folsk 
mrcSrkaJjycy w NRD. Pan francł- 
$zek Jest robotnikiem, pracuje 
w fabryce, a w ózssie urJopu jest 
tłumaczem na międzynarodo¬ 
wych koJonIach. Pan Fzarbclszek 
(gdyż tak się do niego zwracsli- 
imy ns Jogo prośbę) był wywie¬ 
ziony podczas wojny na roboty 
do Rzeszy. Po wojnie Fan Fran¬ 
ci Stek nie wrócił do Polski. 
Przekorrany, io dalsza rodzina- 
jedyna jaką misi - nie żyje^ po- 
Slanowil zastać w Niemczech. 
Miał wtedy (I'W'Sdzlcścl:z IbI . I do 
taj pory mieszka i żyje vf NRD. 
Jest sarn, Orąsto Jeździ do Pol¬ 
ski, gdzie jednak ms rodzinę. 
Toruń 10 miasto, które najbsr- 
dżlaj zns. Pan Franciszek był 
jednym z kiJku opiekunów na¬ 
siej grupy, leżdzll z nami na 
wszystkie wycieczki. Pomagał 
przy zakupach w domach towa¬ 
rowych. Bardzo dobrze ' znal 


okolice naszego OŚrótfka {dzię¬ 
ki temu został naszym przewodu 
niklemI. Pomagał nam w roz¬ 
mowach z gospodarzami ośrod¬ 
ka. Jego glos Mwizo rano rtas 
budził przez megafon. Psn 
Fra nciszek zapraszał nas też ns 
posiłki. Niedługo ma przyje^ 
chać do Polski ntt State. Nasza 
grupa oczekuje obiecanego 
przez pana Franciszka, prjtyjat- 
du do todzl, do naszej szkęly. 

Ośrodek nasz pałożany byt 
w ńiowy^óŁlch górach, Mićii- 
kaliśmy w domach ogrodzo- 
rtych wysokim^ drewnianym 
płotkiem. Pomiędzy damkami 
duźódrziew- Hyty huśtąwki, boi¬ 
sko z prawdziwymi bramkami. 
Były leż dwa sloty pingpongo¬ 
we. Jeden w śwletlbcy, drugi na 
powietrzu. To Sioly Ciescyty się 
największą popularnością w na¬ 
szej grupie. FrSwie każdy umiał 


II 


grać w ping-ponga, więc chęt¬ 
nych było zawsze bardzo dużo. 

Teraz o dyskotekach. 

WtóyJCy ocżywlśde lubimy 
dyskolekk Tam były zawsze cie¬ 
kawe nagrania, dóbry sprzęt 
I swoboda. Oo dyspozycji mie¬ 
liśmy dużą świttlicę. Zawsze 
w połowie dyskoteki robiono 
przerwę i dostawaliśmy Jamo- 
n ladą do picia, W Polsce na dys¬ 
kotekach kolonijnych czy obo¬ 
zowych nigdy nikt nie zadbał 
o rupoje w czasie zabawy. Os¬ 
tatnia dyskoteka była najlepsza. 
Napoi tyle ile kio mógł wypić, 
a kto chciał, mógł iść po kawałek 
chrupiącego, gorącego mięsa 
ż bjuano, który piekl się na po¬ 
wietrzu polewany obficie pi¬ 
wem. Była to nio lada atrakcja. 
1 ja lam byłam, lemoniadę piłam 
i barana jadłam. 

Aneta Pazia,, tódż 
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{PAPJ. Od diutuago cżasu 
emocje wśród mieszkańców 
Przemyśla oraz Eoryslów wy¬ 
wołują podzisjnla, które wa- 
dlug zachowanych dokumah' 
tów orei przekazów usinych 
znajdują się pod Slaryrn 
Miastem. 

W latach 1909-1970 prowa- 
dione były wycinkowe bada¬ 



nia. które potwierdziły istnie nie 
ciągu podziemnych tuneli i ko- 
rylarzy.ałe brak funduszy I spa- 
cjaliśiyczńych ekip unieanożii- 
wrł 'wówczBB dokładniejsze 
zbadanie tej „podlziamnej ta¬ 
jemnicy". Oatelnlp sprawę 
znów slarła się aktualna. Władzo 
miasta rowarty wstępna poro- 

zumlanle z PołUlechniką Krako¬ 


wską I dysponując odpowied¬ 
nimi środkami finonsOwymi tą- 
interesowafy nią prof. Zbignie¬ 
wa Strzeleckiego, wybitnego 
fechowcB, pod którego nedżo- 
ram ekipy Przedsiąbiorstwa 
Robót GórrKzych w Bytomiu 
przywróciły daiwną świetność 
m. In. padziemkrm w Jero- 
elewiu. 

Wożysiko wshezuje na to, ie 
w najbliższym czasie specjąllś- 
cl 2ejdą także w głąb przomy- 
skich tuneli i kOrytCrży. 











































Przez kilka miesi dość intensywnie — 
przyznajemy - zajmowaliśmy Waszą uwagą 
sprawami samorządności w szkole. Zamieś¬ 
ciliśmy na łamach rr^wiata Młodych" cykl 
redakcyjnych felletondw na ten temat, mo¬ 
gliście wypowledzteć się też sami w nasze] 
sondzie ,,Samorząd jaki jest, każdy widzi". 

Dziś prezentujemy Wam coś, czego jesz-^ 
cze nie bylol Przeczytajcie, bo warto! Repor¬ 
taż ten, pióra Michała Mońki, podajemy za 
miesięcznikiem „Odra", który wyróżnił go ii 
nagrodą w swym konkursie pod hasłem 
„Trzecie pokolenie", 

REDAKCJA 

Z nieclofpllwienlo Rady MSn^atrów, niepch^j iTid Iw^rzy 

merazBlka Sejmu. CzwadKOwd setia pcrwlnna jui dBwrH> $ 9 ^ 
zacząćj a tu drawi do aalr obrad W holu rojgardiate-, 

zamqit bezrz^d. PoEtewie z klaE czorwonyićh z sędziami w kops^ 

le. pTokurętęr Ganaralny wrzeszczy, cięgnie preiess Akademii 
UmispęlnoSci dfi ekna. - Cli4d^, Mfiramy na parapscia w Cyinber' 
gajal 

Mirkisler 9 Q 9 .pQdark]. adpowredzlainy za ted w Rze^^zypeapnirtej 
i z* klucze de Sejmu, nie ulifyws zfflicl. -1 oni chcę demokrecjH 
HFe da aię ukryi, rząd nie panuje ned sytuecją. A może.. . - aytiy 
z klasy i^NeJ - szaf SFuib celowo zgubił kluCf de ^Jłli? Nia chce 
dopuScii do dyskusji nad wniefikięm pp^lbw zielonych w epmwfe 
wczadnlejęzaga UBlępicnfa rządu iRzBCZYpbśpdlllęJ QzLa»ęcej7l 
- SpękóJI ~ wdJa minister gaspodarkir JPańns. szukając wzro- 
krom (unkcjonadus^y Sluthy Perzędkowaj. - Myfelicie, la rzęd Irze- 
olaj kadencji będzie lepszy? 


MEnIsler geipoderM i szef Służb Pontadkęwych: Joanna Woj- 
(exak. lat 13 r urodzona w Tamniu, klasa czerwone, ęjelac fryzjer, 
matki prelęgnle^ke- 

- Tw6j ifCEortme nnjwięcej ppShifldżYl najwlęoaj władzy. Zapow" 
nFe iBd Ipdrzędokw Rzeczypoapelilai. Oba o zdyeCyprinowariiemas 
uciriuwakich. Kierowanie resortem nic |ast chyba zająclem dla 
dziewczyny? 

- Olaczego? JosECm silne, deje tobie ze WJSZYaikim radę, 

- Czy zawsze poaiępujeez zgodnie z ObOwlą W jęcyim w Rzeczypo- 
apęlltaji prawęm? Czy tzanujetz awobady obywatelskie? 

- 0, epoleczność ucznpowske jest eż nadlo swobodnaj rozbryka¬ 
na. Trzabą |ę trzymać w ryzach. Owszem, starano tlę tZthOWęć 
Konttylucięr prćwć. Ale priCdewszystkim dt^m o lad i porządek. 

- Wyjaśnij treść Art. 2 KonalytucjIr „Szanujmy g&elno^, przeko¬ 
nania I prawa każdego ucznia'^. Czy resorl twćj dba b lo, by 
szanowane były prtekonahia? 

- U naa, w Rzeczypospolitej Dziadięcej, każdy miJwl, co chcą. N ikt 
nikomu ust nia zamyka. Cbodzi tylko o to, by tO, OCtym .glę mdwi, 
\ Ip,» tlę rpbJr mtekllo sJe W ręmach regulaminu. 

- Nie mówi tięwleto wszystkim, Rząd zapewne nie jest doinlor- 
mowany? 

^ Rząd debrze wie. jak jast. Rząd pochodzi z mas uczniowskich 
Szna sprawy wazyilkicli klat, 

- Rząd pochodzi głównie z klas czerwonych. Nlęwiala może więc 
powJadziad: o problemach klas zlatonych, żółtych. 

Rząd sam byl kiedyś klasę zialdną, później ióFtę. I wie, A poza 
lym Jasr ^]m, w którym zaaiadaję posłowie wszytlklcł) klas. No 
i mamy w końcu raporty Służb. 

- Z jakimi Irudnośclaml apotyitaję siętunkcjonariuaza Słulb? 

- Jest lo praca niBwdiięczrraj a JednocseśnJe bardzo odpowFe- 
dzialna. Nia wyobrażam sobie RzoczypoapOljieJ bez$lulb. Społacz- 
noić uczulę wake nie jast przywykła do ładu i dyacyprldyr mamy do 
czyniania z różnym elemefitóm. Zdarza się, ża niszczono tą nssze 
opaski i aymbole klas. Mćmy lóż wiele przejawów sympatii, niekló^ 
rzy uczniowie chętnie z nami wapOIpracuję. 

- Czy uważasz, że możliwa Jeat odnowa moralna^ 

' - Spora część mlodżirłży jetl niawąlpHwfa zdemoralizowana. 
Klnie, zachowuje się ekstrawagancko, nie przykłada alę do pracy. Po 
prostu zla cechy doroslago spolaiczehstwe przono^^ się do szkoły, 
Zgadzam ^ 110 , żt potrzebna jeal głęboka odnowa rńoraififi mas 
uczniowskich. 

- Cfy W pczytzloiol chciałabyś mieć władzę? 

^ Chciałabym uczyć poizędku,dyscypliny. Zostanę nauayoiełka. 


A tymczasem rząd chwieje tię [)0d na poram klas zfelodych. 
Premier oparł się ościattę, na której wisi Korłsiythcja Rzaczypoapo- 
lllej. 

CtJcfz/enrrł rtJUkę l praca i/yżymy PoJeoa Ludowa;, 

Szanu/amy godność, przskorrarr/flr proWJ kaidago oczma, 
PrzrKłwstawjamy sj'e wszalJłJm nraprewrdłowośitridm- 
flronfmy sfusJiW; śpzawy. 



J | I na początku byłaniespo- 

I Llr^dzianha. Wszyscy dosisli 

łiks arkuszy kolorowego papieru. 
Barwnymi kar|han'ii nbdzłalot^o 
sporą gpomudkę dzieci, panią trzy^ 
nYsjącą na kolanach brzdąca w czor-* 
wonych. pod ksch, grupkę rozgada¬ 
nych nasloitttków, starszego pana 
z siwą brodą i spCTrjafncgo wyslan" 
nłka ,śwFa1z Młodych"... A wszyst¬ 
ko to. działo się pewnego zl mowego 
dnia w Domu Jlzicnoikruza. w War¬ 
szawie na spolksiiiUj którego gO‘ 
spodarzattil byłł.,. Mpoóczycy. Am¬ 
basada Japonii posl, 1 i>(>wila zainlo- 
resDwać nas jedną z ory|gir>alnych 
>pi;:Cjrt1eckkł swego kraju 
OKIGAMI. 

Origami to ogrom nie popularna 
vf Kraju Wscłbodzącęgo ^łłorlca 


sztukrt tklndanią papieru! Organi¬ 
zatorzy po‘kazu opowiadali nam 
o historii taj oryginalnej sztuki ilus¬ 
trując 0j»0wlę^ bzfwnyi'iii filmom, 
W średniowieczu papier do lapcmil 
sprowadzattorCIun. Dyl nkrzwyklę 
drogi, ałejuż wtedy składano z nie¬ 
go intrygując.^' tigurki iiiidając lei 
znaczenia magiczne, Miaty ono za- 
pawniać szczęście, pomyślność. 
Słowo „kami" CMoaczą zarówno 
boga jak i papier. Od niego wywo¬ 
dź I się nozwa ^^rlgaml". Gdy w K Vł I 
wieku Japończycy nauesyli się wy¬ 
twarzać paproFj stał sie or> ojjólriię 
dostępny, a nrłgsmłstsło się sztuką 
ogólnonarodową. W1797 rukuwy¬ 
dany został plerwsey podrr;cznik 
Sztuki $khdanla papłcru. Podano 


nia żurawia. A żuraw jest w Japonii 
symbolem życia I szczęścia. iMówJło 
się wfędy, ŻO ttó stworzy żurawia 
z papieru, zapewni sobie TOD lat 
życia fwano spióhowaól}. 

W sęjiztym stuleciu Japonia 
otworzyła się na świat. Zaczęły na¬ 
pływać nowe, nie znane flf>ti|d to¬ 
wary. Japurisiy mistrzowie origami 
tworzyli ich papierowe naśladowni¬ 
ctwa, wymyślając ęor*z to nowe 
sposoby składania papieru. Tuż po 
ł wojnie światowej odwJcdzit lapc- 
nlę pewien ąmefyŁąpski globtroter. 
Spotkał siedniiolGlnią dziewczyn¬ 
kę, która zalascynowala go nlę- 
zwykłą zręcznością w zaba^^ąoh 
z papleretti I skladąitiem z niego 
zwiGrzątck-ortgamiąlck. Po powro- 
<łe dni USA wydął mąlą ksFążccckę 

o Origami. I tak tą japońska sztuka 
poszło w świat. 

Origami jest bodaj nafbardzie| 
popularną domową zabawą cfzłęęi. 
Szczególnie lubią ją d^icwtzynki. 
Najładniejszą ozdobą japońskich 
choinek są ząb.twkl wykonane me- 
todą ozlgami. Panuje także zwyczaj 
obdarowywanta się takimi papiero¬ 
wymi prezentami w Dniu Hziccka. 

Kle tylko dzitjGi lubią ł znają o- 
rigami. Na egza.min3cli do szkól ar- 
ty sly cznych I rz eb* wykazać siq zna- 
JumośiCrą tej sztuki. Także japor^skie 
d*ievw3ęła, które chcą zostać ste¬ 
wardesami muszą umieć wyczaro¬ 
wywać papierowo cudeńka, 

7i>t)rani na sali w warszawskim 
Domu Dziennikarza z zalnterętio- 
waniem wysłuchaliśmy opowieści 


U bistoii origami, aby następnie 
z tym większym zapałem spróbo¬ 
wać iwoięh tli w tćj ilartj sktuCe. 
Pod bacznym okiem japońskiego 
specjalisty wyginaliśmy papier,^ 
przygryzając jęeyk I gt^y nam ćOi nię 
wychodziło. Ach, jak bardzo odczu- 
4valliśmy brak trzeciej rękll Teegzo- 
tyczne wygiiianki śą ćhyba jciżCit 
1 rudnicjsze niż lowickłc wycirranki. 
Udało się nam skonstruować dwa 
nakFyclżglowy,w tyrtnhnłrit $antego 
śzoguna,. a także dwa różne piąstki 
- jeden siedzący, a drugi - fruwają¬ 
cy. I len fruwający okazał się żura¬ 
wiem, takim, który ^vll'!dlt^ tńLdyriyj- 
nycb przekazów przedłuża życie] 
Proponuję Wani zktżenłe takie¬ 
go żurawia, ale - ponieważ nie 
tó wcale tąkłe prosie - najpieny 
Zróbcie preska, aby nabrać wpir.’nvy. 
Piesek I żuraw są na rysurtkach. 
Sposoby shiadarria pokazane są 
ruch po ruchu. I'rzyjrżyjcłe ś>ę 
iiwążoił; - i do pracyl Pieska stwo¬ 
rzycie z dwóch arkusików, a żura¬ 
wia - z jednego, Linia przerywano, 
oznacza, że należy składać prapłer 
tak,.-=ihy pow.i1.nia „dolina'", zaś linia 
crągjła- to „grzbiet''. 

Dobrej zabawy l... powodzenia] 
lACfiK CIESIElSKł 
Pol, IM. S^maóski, rys. K. Siwiec 

P.S. Wic.li,i z Was potrali na pc-wno 
złożyć jakieś zabawki z pupiero -- 
santoloolki' cirapkęt diabełka; 
A może coś jeszczef Pnijcie znać. 
Pokażcie Cu umiecie. Przyślijcie 
swoje SkłacTaukł. Aluże stworzymy 
Klub Ailłoinlków Orig^nil? 


W nim na-jn. ażąęsiiOioWwskłada- 
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ClłiĘ DĄLSZy ZE &T(ł.4 


- A CD jesi &luEznB? 

- sKjfiirio to, GO nig jesl nlsprawM^OMg. KDrHtylucjB 
Myjtitnio dcAladnio, ciym jss| UzgczpCKSpolii^, fdlij ma u^rój, jaliB 
ina Ida&y i masy. 

RzBCzpospcIlla Ckiioci^cB jssE camarządryą raput)tlhq w Sd^oFo 
PodatawOwoj nr 8 im. Shlddaw$liSBj'CurJfr w Toruniu. WFadza w ra- 
putriioe do ucznia, lnóryoh |Bst 2543. 

RiectpDftpoIrta ma godia. hymn i jjztancfar. 

Godłom Riociypospolltej Jeal dojrzowo^c^o jabłłio. Kadełt owocu 
jodni[>czyj. jego barwa dziob mosy rtU ItliliEy: zielona Upierwsze I dru- 
gie>j ±óhe{trzoolo I Otweno}, pDmararViaoweipF4eeE$zdste},C£4rwO^ 
ne 4ot^dmo i 

W irrtloniu maa E hłas wypowlotfo ęro rzfldj ztotoryz minlatrdw 
o r6i’nych poglądftcłl, R£4d0wi przewodzi Iza. ’ 

ł- ^ 

Rremlor HzeczypoipolH)»JDct«o) 4 c«J: bcalWtolaf, lit M, UnpdEonii 
w Toruniu, itFau czerwona, ojdec; 1 mafłci priou]* MirryiiOwo 
w Zakładach, ,jlMer]notaii". 

- Czy lo pnyLidO, ió urzędowanie jelca prsmisr od zaprp- 

Stonia Rady Mmiatrdw na lody? 

- Nie, Zanim poszłam na Ipdy, zipo^rislain aię t Obowiązkami 
premiera. NaatępnleprzacayliJim doMadnioKonslytucjęRzetiyptJ- 
apolllej I RegolamEp Sejmu. 

- Czy zmijomoje np. Konalytucjl daja cl ]aB.nQi4 w sprawach 
pańslwowychj ułatwia rządzenia masarpr? 

- Nia ułatwia rządizsnla. POszczegOlne artykuły są trudna do 
zinlerpralowania, i jaatCze hudnieisze do przaetrzagenia. Np. arty- 
Eruł o wilca t tćłiOrzoatwem i z aobkoslwam. Nie wiem, tzy |4 jeil 
tchórzostwo, gdy na laErcjE hIstPfiE htdinio mówi prawdy. N ie wiem, 
czy tOjoBtaobkoEtwD, gdyw czasie kryzysu, niedoboru w^zystkitigO 
ktoś nia chce podzielić Sra drugim ćoiadanlam. Trudne wyrazy 
HumaczHf sotŃe ze siownlklem wreku.aławkońcu-wszyscko trzeba 
odnieść do EcnnkretrtajsytućCih Mnie chodzi o Eo,aby różna pojęcia, 
słowa rozumlallW4.tyitcr podobnie - i rnąd, i masy ucznlowakłe. 

Cty premier wsłuchuje slą w glos mes? 

- Co tydzieZ^ ucw&tnlcłę w czwartkowych aesjech Sajen u. Przy¬ 
słuchują Slą Obradom, zasręgam oplnIE posłów, proszą 0 iniarprela- 
cją przopiaów. Raz w mfaslącu sKlAdom Sejmowi eprewozdenia 
z działalno^ Rady Ministrów. 

- Czy w Sejmia nia uwidaczniają sfą Interesy slronnicrtw, klea, 
grup nacisku? 

- Niejednokrotnie Sejm jest widowrdą rozgrywek. Gclerają ifą 
Iniąrąsy poeiczegółnych klac. Wiadomo, 4e w Sprawach ochrony 
Środowiska, podlewania kwluów,Utrzymania Służb Potrędkowych 

inna jest StenowJsko klas ZlOlCnycEi. inne merwniwnli i nomnrnń- 
czowych. Na uchwały Sajm u mogą miąć wpływ ukłldy kpląlehcklej 
znijomoćci. 

- Może być tak, ie prsmiarowi dajó kloi ^ągawką. Nia bazinta- 
rdsownie przdcleil 

- To ja dają Ciągać I Prezydent tdi daje ictągawy, Bezintare'^ 
SOwnie 

- w dorosłym życiu chclcłebyś Piicć władzą? 

- Nigdy. Wiedza to ogromne odpowiedzielriOŚć. Mugl|l|bym 
rOTSłrzygsĆ wląlkle dylematy^ albo wypełniać wołą apOEoczaASIwa, 
albo nerzuclć epaleczeństwu własną Wdłą. W pląiwazym przypadku 
nikogo zapewi^e bym nie zedowolila, w d'rugitn przypadku chyba 
nlM by tn nie nhi lubił. Wszyscy by m rule przeklinał i. Tek, że w ptiry' 
EztoSci może zajmą sią astronomią. 


- Władza musi ntieO ezlandarl 

Pod sztaridstsm łatwla j potlążać do celu izgOdnid ż Art. 8 Kortsly- 
tucji), a cel wyzdSCZS iżąd. 

Sztandar Rzeozypnapolitajr wrąwony prezydantowi 1 czerwca 
Ifł&a roku. Jest aymbolem wiedzy, honoru I ptecy tłło wepćlnsgo 
dobra. 

Kymn łłząciyponpnlllej zaczyne aią od słów: 

PetrPtT naszŚ^d'OwSlką-Cur' 1 ^ 

' Wiorom naszym zawazs będzio,,. 

Słowa hyti^nu, do muzykE pani Rusin, ułożyli uczniowie WSfySt' 
kich klas. 

Władza w HzaczypdSpOiłteJ należy dc mas. Ale dn rządu weszli 
tylko przedstawiciele klas czątwcnych 1 peme re ńczowych. Klsśy td 
mają w swych rąkach mmistBrstwa, sadownictwo, prokuraturą. 
Służby Porządkowe, środki maBowago przektrZu ł łącznoió- 

Miniater lącznoSći jest prawą rąką prezydenta. 

I 

■ 

MEnłtler łącznoścEt Anna Ruthomki, lat 14, urodiena w Gdyni, 
idase ezerwona, trjciac Jest gaodetą, matkę - lekamm. 

- Odpowiadasz za radlowązel, za komunikaty z Obrad Sejmu 
1 rządu, ponujesz hid EnTormscJaml, Pfzekazujeez informac^ 1 góry 
w dół. A czy doły też mogą wypOwiOdzlcć sią w twoich Środkach 
masewego przekazu? 

- Mąsy mogą sią wypowiedzieć tylko poprzez swoich posłów. 

- Czy stOsujasz cenzurą? 

- Nie. Ja nie zniekEztałcam kumu nikdtów. Tu, w Rieczypcspalrtej 
□zLącląceJ, nikt eta ma tajemnic. Zarówno prazydont, jsk I premier 
chcą znać d Sóbis prawdą. NEomnleJ, niektóra komuitikoty OpTCCO- 
wywene są pizez penią dyrektor MeusOlł. 

- Cry w dorosłym życiu chcialsbyś także redagOwód komu nikaty? 
A może chciała być iOBtać ditąpitlkaraem? 

- Wyblaram sią ns biologią. Chcą badać dwódy. 

MICHAŁ MUlłfKG 




(Cięg daEs^ w następnym numorżd) 




































































GEOflG^ 


■"“■S fiss . 

SSrrst-- ■ 



patrłCE,, 




TRZY 
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.„pH^lecam szcscgćIniihF A lo... wydany prz«'j Polian 
attM.im (bsrdzo ładna okładka) Maryli Rndowicff pfO' 
SAiihami dla dziatii. Jas^ ich czternaście. Sześć utTiies^- 
«o-nydi na stronie pierwszej i opgtrzorrych wspólnym 
tytułem ^rF^rzebiidzgnki'" i dsiem na stronie drugiej pod 
hastem „Zasypia nki''. Płyta mg więc wyr^ęczyć mamy 
w... budzeniu i u sypianiu. Myślę jednak, ia mamy chęt¬ 
nie poslucliajĘ tych piosenek razem z dzie^mii Znam 
nawBt lekig, ktdrym gię le piosenki bdrdio pcdotraję - 
na przykład „BodzćD"^ rrlelitćre pamiętają jc ze gws^o 
dzieciństwa - na przykład ,gDot»rarioCj oczka zmru±''r 
<,Byl sobie krdl" i ^jMe Wojtusia". Pollon wiedziało lym^ 
że dzieci tekstów tych pioseneimoBą nieznat a mamy 
nie pamięla{„dlateB)0 wydrukował Je na plakacie Maryli 
Rodowicz. Tak - jest i kolorowy plakat- Powiadam Wam 
- bardzo sympatyczną płyta... 

Sympatyczne są i dwie inner wydane przez Polgkia 
Nagrania. Plarwaza zespołu Novl ze standardamL czyli 
takimi bardzo popułarnymi przebojarnijezzowymif dru¬ 
ga. .. właściwie taż ze ctc ndardaml - Lenno na i McCa rt- 
neya. Fiarwsza ma tylni „ Pay Tribute", drugą ^Ewą Be m 
Lows The Eteatlaą", czeBC rzecz jasna tłumaczyć rtie 
muszę ’ wiadomo - pani Ewa kocha Beatlesów i udo¬ 
wadnia to swojg płytę. Baallesowekich piosenek jest na 
niej dwanaścloj międiy Innymi „Gel Back'^ „A Mard 
□ays Night", „The Fool on The Hill'^ ■ 


Aktualności - 
ciekawostki 


w tecie br, "S śimlionąch Wembley 
w Londynie i Shea Eladiinił w Wowym 
jorku odhę^łę się - w jednym czasie - 
duże koncoity rockowe. Ich pomy^t''- 
dawesj lider i woksInEa z<?społu The 
BoomtOwn Hat$r Geldof^ i^podzle- 
wa SHfr żc przynióta one ok. ao min 
dotarów zysku. Cala la suma ma byC 
przeznaczona na zakup żywnoici 13e- 
karstw dla Etiopii ■ Wykonawcy łiiytyj- 
scy ł amerykańscy wyslępuwaC rnajj| 
przemiennie, a obejrzenie i wysłucha- 
nic spókiakli umoiliwlą giganlycifie 
ekrany telewizyjne, uSta^^iónO na ply^ 
lach obu stadHinów. 

★ 

Z i^jpolu The Red Cullars odszedł 
wokalista. |crry Kidd. Za^htplł ^prZy 
mikrofonie Roherl Holmes. Czterech 
pOżO^lsiych cztemków Czerwonych 
Gitar, tor HalFam Lewis, Lou Uarlow, 
John Rowłey 1 Niatt Hi^ins. 

★ 

Po 1P łatsch mitczenią odemal 
lider i wOkałlrlą icorpołw CroOdanc^ 
Clearwaftor flcviva)j łuhn To^rty. Na 
roPowym longplayu „CenterflelrF' 
John nie tylko śpiewu .ate również gra 
na witystkkh Inslruineoląch, jest 
sran-żercmj kumpozyturcm i produ¬ 


centem. Nowy sing.el Fogefty'ego nosi 
tytuł „Tbe Old Man Down The Road''. 

Czatowi ■wykoiłąwty rcjjgat- E jamaj¬ 
ki nabrali w dawnym studiu Boba har¬ 
leya ptylę „dedykowany" Etiopii, figu¬ 
rują na niej m. In. naEwishaHityMinrleyj 
iJunny Wąilora i Dennisa Browna, a tak¬ 
że ruzwy zespołów - Thlrłd World 
i Stee] Pu Ise. 



DZIŚ WYWIAD Z.„ 

Januszem Kondratowiczem 
i Waldemarem Parzyńskim 


- Chcf z Wzffii ptuYwma- 
wla£ o Ogólaopoiwkim Mfó- 
dzmiowym PrzeglądaiB Pi'o- 
aanki, po sziiniti otSfnłnacfsch 
międzYwofow^fkhK ■ przed 
wfefkfni fj'nairarrf wo WtOdi' 
wiu. Jtkt bądzlo poziom tego¬ 
roczne/ Imprezy? 

- JK. Wydalę ml alg, łe wv- 

fąiy nl± w roKu ubiaplym, choć 
Jeatairny rozczarowsoi 

braklcni Intaresujgcyeh piose¬ 
nek dci wApótnago ftplewaoia, 
a które po raz [plerwazy zabła- 
oaUAmy w ramaob kófikUrau 
oraz gTyginjtlnyich programów 
klubowych. A "ploty Vf lym 
miejficu przypomnieć, ia wJaś- 
nlo wleczoiy klubowe naleZaly 
do ruijbDrdjloJ inlOróąuiąOyOll 
zdni^oA arlyUyC^ńyOh VIII 
OMPF- 

- WP. No oni rudzie Ih^DK 
neJwie^J znów b-i^zlu jos-po- 
lów rockowych, olo pnodoż 
Jest to łmprozo młodzieżowe. 
Z dnigluj judniik ilrony orguni- 
zaloram i rnU lizaioróżn OMFF 
rolety nn pokojartlu lótoyCh 
fozmorriAlDrsklogó muzykówa'. 

nła. dletdBrsŻNLtJemy trochę, źa 
eoMŚcI Jąkośęlowo I iloścJnwa 
nia dorównyję Joapołom. 

- iaureacł BUmlnocJi mtę- 
dzywo/ewódzkłcA na powno 
przyjadą do liiVroctawbi, afa 
W pzzas/i/cAąnłacb linnirurffo- 
wycJłmogę nlo tvzłąó udziału ... 

WP. -To prawdę . 2^derzyó eig 
bowiem moZa, Za zaapól zmie¬ 
lili aktad i {]re zrrarsnłe gorzej, 
albo nie doprccowal reperlua- 
ru. Wówozee zoetajo we Wroa- 
lawiu. blorzó udzlalw zajgaleoh 
waiaziatowyoh, okieakuje kole¬ 
żanki i kolegów, elo w konkur- 
ale nie błarze udzlału- 

- ^ąrjzCaty arenowlę do¬ 
minanty programu OMFF... 

- JK. Tąłi. OM PPlpnlo tytko 
prreatu^hąnia kunkuranwo. alo 
tekie, a moip pnijdę waryat- 

^jkrniętye^B-mrmtBtusuiu.Tiyji.! 
ją tyl ko cztery dni J stutę cJoprp- 
biiiwaniu reponueru przywra- 
ziOridgO dO WrOc^UwIa przaz 

soliSLów i zeepoty. Po cekoń- 
cżonlu keZdeJ etrmJnacJt mic- 
dzywojewódzklej rozmc^ipllł. 
mv z udzeetrrlkamlflriaiu. euge- 
rująo dokonanie korekt muzy- 
czriycTk I liLerecklcIi. Na zaję¬ 
ciach .waraztatowych oheemy 
ta polecenia wyoozakwowaó. 
W tym miejscu mriezą podzielić 
aię nlcwoąolymi roFIcksjnm I rią 
terrtat tekelów prezentowa- 
nyoh na przeatuchanlach mlg- 
dzywOjowódzklHi. Pozenlolitiz- 
nymi wyjątku mi były to teksty 
flAbD... 

— WF _ ała pikia c^ęilo do 

iniareaującaji muzyki, -Craka- 
wyCłi propozycji muZyOZriiych 
było iporo-Wialg InpIrLimenla- 
datów pre^entowaio prewJe 
profeBłonalny waraztat wyko¬ 
nawczy. 

- Atpże iłJe ppwfpilattam zą^ 
daweó togo pyfarrJa, ałe - czy 
mecJeswoTch faworytów? 

- tńlP. Z ałlmlnapjł łódzkiej 
na pawdo „Sektor t"', „Formo- 
cie Klin", „Trze-ci kernień od 
aioiVoB"r z katowłokle j „Mema*^', 
„Kotman", „Coreo''', cle... do¬ 
brych zeapołów jest więcej. 

- Wrootm do Wtftziatów. 
Froponcr/ecis /e młodym fu- 
diioia nio tyilho we Wrodowiu. 

-JK.-Te, we Wrocławiu trwe- 
)ii bardzo krótko. Prawdziwe, 
dwutygodniowa warazraiy 
orgańizujenny w Brzegu I Lu¬ 
blińcu. Udział w nich proponu-. 
jamy nia lyJko Jsuruplom 
OMPP, sIq także iym coliatom 
I zespoilom. Uóre d-o flrnly oło 
dolerly, o rokują rradzleje no 
przyłjiołó, 

- MówJiijłmy dp taj póry 
o hHihoCh płóteofr/. Wdrąztd' 
lach, afe przecJeZfJnałOMFPto 
raltże..,dpoJailifa „Dab/uły'^, 
ęzyfJ ąny i marzonia młodyth 
o astredzfąptófaj/prtąłde/... 

- JK. Programy klubowe 
i waraztaty, także konkura ne 
płoBonką do wapólnego śpie¬ 
wanie, loraallzBcja haałą „eple- 
wajcńy razem'''. Ale rzaczywia- 
elc, t^h npjlepi^zyęh ł nłjlop- 
eryęh chęamy pokpreó na cat- 
radzi* proleijonalnaj. Naj- 



Laureacr ubłoglorocinego OgółnopoIakfBgo Mtodzłażowego Prze- 
giądu PlotankI - Mi$r£it ŻOOB... 



...i duBł UmV£ttS£ 


pierw - tyiko w Jednej lub 
dwóch pJpeenkacb w Opolu. 
Pptem.,, potem gwerentujemy 
Im promocją - radiową, telewi¬ 
zyjni] i lonograllczng. Wapółor- 
gpnizptoreml OMfP pg bo¬ 
wiem- PR J 7V orez Tonpreaa- 
Alfl promocja radiowo-tolewl- 
iy|np.fpnogreflc*np tO nlp 
wpryptko. Ktoś mual popra-co- 
wap rad Ich warutetem wyko¬ 
nawczym -to robimy na weraz- 
tptech w Lubllócu ł Srzegu. 
Ktoś mupł pFzyootowaś łch 
plerwazy mlnlreoltal -tnzada¬ 
nie dla MtodzleZowej Agencji 
Kultury, rozpoczynającej właś¬ 
nie działalność, 

- Ffrrał OMPP rozpoczyna 
aię JB kwietnia? 

— WP, Włzyecy uczeslrilcy 
przyleżdżpji do Wr-odawłe Już 
1E IV. 1ó JV odbątkle aJą płarw- 
piy koncert konkureowy tlrmo- 
-wjiny przez Pr, III PR, prowe- 


dzóny przez Marka NIudżwiDe- 
klago, T9 IV — drugi, firmowany 
przez TV.. prowadzony priez 
KraypEtołp Srewciyke- SE> IV, 
w sobotę, przenoeimy ale do 
Topiru Polskiego, gdzie II IV 
odbędzie alę koncert laurea¬ 
tów. Tych wybierze jury... 

- Kto będzie ocenili Ate bę¬ 
dzie prowadził zalytla wanz- 
tatowe? 

— JK. Wanszlety poprowa¬ 
dzę m- in. Krzes Imir Dębski. An-- 
dnej PuczyńskI, Ryszard Sygl- 
towlcz, irsnpupz Dudek. 

Do Jury zeprołlUŚmy m. In. 
Halinę Ffflckowlek. Ryszurda 
SygItowtezs, Morkę WJprnlkp. 
M arka Pron lewicza ... 

- Iff* do Wrórfpwl* jTle do- 
/Pdżle, zobaczy l usłyszy lacrie- 
atOw w radiu I taiawizli? 

- Na pflwiło. 






























CCAF). Ongjś - w mazDzoikiJ 
- była ta damlnuj^ca grupa 
ziKtiennaciCpIr^YCli krłjgDwciJrw, 
Dd dzii przetrwano - wadlug 
oszacowuri biologów - zaled¬ 
wie 5 tyaiący gatunków. Naj¬ 
bardziej znana i popularne 
w&pófczesoa gady - to fóhwle, 
hrokodyla. Jaszczurki I 
Nie darzymy gadów ezczogól- 
ną aympatie' Ala akazuje sr^i le 
przyzwyczajona ad maiasO' do 
Innego irodawi«it« -rnoga £yć 
wa wspanFafej symbiozia roEo^ 
czeniam człowieka i z innymi 


CtwOrónbinymi „przyja* 
CPÓlmi''. 

Popatrzmy na zdjqcia. Fota- 
gralowana okazy pocłiodzą 
Z prywatnej kolekcji ptaków 
I gadów pana Jacka Muszyr^- 
akiaga - Irasara zwiaizgi z War¬ 
szawy. 

Na idlłebcłir 1 -trójka prty^ 
jacióP - mała ratlerki i zialony 
legwan; Z -slalony legwan; $- 
miody pylonj. który podobno 
lubi zabawy z dziećmi. 

Pot. CAF 




Kafały znajdzie tu ooi dla siebld- 
Radz^ zacząć dt\i od ziadaiil-btysliD- 
Wic; maleńkie, letwiutklej nadają 
alt nawet dla zupetnia początkujących ibrOkadabryt- 
nów. Dopiera po lej rozgrzewoe weimiamy aiq za 
„lajom nlcza dzlalenlo^", ulubioną łamigłówką dla zaa- 
wa nsowa nycb. Do aobotyl 

BEN AKiBA^ gospodarz Abrakadabry 
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Bral ęrió tyle alóstri i lo braci; jego 
eiocira rralomiest ma dwe mzy 
mniej elóetr. ni£ braci. Ile dziewcząt 
E Ilu chłopców Jaet w taj radzinia? 

* 

Znajdź liczbą., kióroj jodna trze¬ 
cia plus, jedna czwarta dają w aU' 
tnie £1. 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 


SE’' 0=J5ISH 

w tym układzie rysuneczków Od¬ 
szyfrowane są matomaiycztie dzia¬ 
łania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek- to jadna cyfra. Powtarzające 
sią w tym układzie Idklo same rysu¬ 
neczki oznaczają powtarzające Sre 
takie sarrtP oyłry. Działania wyko¬ 
nujemy, zgodnie z ichi zna kam I, za • 
równo w kierunku pazreJTiyrn> jak 
I pionowym, Powoefieniól 



43 punkty 


jeSli jui roirwiąziileś 
pozonałc bamiglówiu 
dzillcjtzciip wydaraEz 
AbTRkadsbry, wci do 
r^ ołdwck Jub dlit^- 
pit ■ rtamiuiie potąES 
liaujiii proaiyuil kokj- 
Qc puitkty pd ] de 43. 
PtEcIwniłż się, że dzii 
1 ] lUE są sl HjHvić siapo- 
wicd^ iaci. 


f 


M 



Popairt gwarnie na ten rysunek ipostałajalą-wyodrąbnić wzrukientw jedną 
całojó le wsrystkic jc|;t> Iragmenty, które o>znaatono kropkami. Czy układają 
Ci siąjużwjakiSabraz-wJEjef Teraz wrf ołówek lub mazaki siara nnie zamaluj 
le zakrapkowjrtc obszary. Rozwiązanie otrzymasz nałycbmiiISt, bo na tym 
pple^ nasz Icatr cieni. 


Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 

TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwSąianie ebok. m 
RA POŁOWA; lyfka palowa C. 


7ax 11 = 803 
+ + - 
633: 9= 71 

712+!;0*73a 



PRŁ?/iiOWANE NR 520 
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^ i- ^ * H- 


HASŁEiyi 


Po rozwiązaniu krzyżówki liluiyz kratek 
O^tnccctunycfi krzyżykiBmj czytane kolejno 
rządtimi pczlottiymi, utworzą razwiązanle 
- przysłowie ludowe. lYzuiUj jc w ciągu 7 
dni Hod daty lego numeru pod adresem: 
jH^wial Młodych", Mokolowiik,'! :24, 
Warszawa, „Zadantą pminiuwanerr S2(ż". 

Prawidłowi^ rórwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WTRAZÓW 

POZIOMO: 1ł ziełe IcK^ołctó f^PrcMfek 
przeciwkrwoluczny i w dtorobie wrzodo- 
wc])j £) tytuł używany zwyczajowo w sto¬ 
sunku do nauczyciela, 9} pairz ry^iiriek, 10) 
roćlina lecznicza z rodltłby wargowych 
fkróple żołądkowe), It) brodawka wyras¬ 
tająca na rąkach, U) miasto I jezioro w iwoj. 
szczeclńsklm,T6) z siybimi^ t?) przepływa 
prtóz Pih;, 1S5 lekki czlerokolowy wózek 
z karabinem używany w pułkach kawalerii, 
wy^wielląne gą na nim Iiłmyj20] miasto 
nad jBzicrakKrmj 21) używany do majenia 
w czasie Zielonych Świąt, 7.^1 kąrcące ude¬ 
rzenie dUcniąrZS) dureó, gamcó, 27) trawa 
per skoszeniu, 290 ogon lisa, 31) naAąebJó 
pracy kowala,32}elekt przejadania 
pospieszna, bozladna ucieczka {przesta¬ 
rzałe), 34) rj..,pana Kleksa". 


PIONOWO: 1) rysunek, 2) nowela Prusa, 
3) wyżyna w Republice PId. Alrykł I Nami¬ 
bii, 4) porażka, pogrom, ,S) ałisie, bj prze¬ 
prowadzana pod narkożą, 7) wiadukt, po 
klójym biegnie trasa komuni kacflna {wy¬ 
raz ułóż z liter sidwatak + Desa), B) rysu¬ 
nek, 12) maflo.nelką,14) rys-unekj-IS) rysu- 
ncKr 16) kawałek rozrywającego sEą poci¬ 
sku, 22} wypracowani* pijane w sjkole, 23) 
pnerążający sen,24) np. Ziemia, 26) opie¬ 
ka, 2S> zeszył na zapiski, 300 iwJatlo hanto- 
wania w samochorbęh. 

ROZWb^NIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 3U 
Z 23 numeru ^jś^wUta MlndycH''^ 
z 1365-02-23 


Pozkim 0 : piernik, mielizna, łącza, us¬ 
tąp, baty, rok. Rej, Abel, Uran, kca, akr, 
ura;c, Paweł, narta, kawalarz, kulbaka. 

PIdrowd: pląlro, burak. Ręcz, kurzawa:, 
ni, arena, pal, kijs, łwari, miąw, fik, lep, 
baran, ul, Izabela, Arab, anlyk, kratka. 

NAGRODY imOSOWALI: 

Alina tZzuba - Podgrodzią, Arkadiusz 
Grzesiczak - Radomsko, Danuta Krepa- 
czfik- Kraków, Przemysław Llpióskf - Mła¬ 
wa, ZjbJgąlew Lłtwiógkl - Mlójk Maz-, Mi¬ 
rosław Łakomski - Pila, Aleksandra Nie¬ 
dzielska - DzialyA, Danu ta Sochacka - Qar- 
Ikdwha, Magdalena Ziółkowska - tanlą1.% 
Mariusz Żarnowski - Wałbrzych. 





' zostaną na ntalu ó odpłyną. OdpróWódżHó mitló dó Tnclprówki. NIa 
i mówHa nic. bppłarp kiedy wehąkłwnlem do iradka, witany pórątumle'- 
wawczymi apejrzeniami marynarzy, powladzlała, że to jeit pożegnania 
nie na zawue. Ale na długo, bardzo dtugo. 

Pożagnanie nie na zawsze -w dwe dni później Jei tak samo powie¬ 
dział do Chłopaka, a możą I do mnią. 

1 — Pążągrłanie nie na zawaza - zatrzymał lią i popelrzyl rra nes. 

:j Czakallimy, że doda coó jaazoze, że na długo, bardzo dhrgo. Laaz Jai 
j mihaat. 

^ Spacarowalltmy uliczkami. RozatawalUniy łłą, 

J MA] ojólac pówdadczyt, że powinniśmy to zrobić: przespacerować aiq 

I wspólnie przed odjazdem Jasia. Fowiadzlai ża dokładniej ilą zapamią- 
ta my, jeśli pochodzimy trmchą po różnych zohąfkach. Nłe Uczył wMaó na 
powrót Jaaia. Jai miel jechać de mlaitaczka - z kapralem Mazanow-^ 
akim, który oczywiście nie wiedział e Bogdanie Taparda, o lupach ani 
w ególa o nloym. 

Chłopak wyglądał lego dnia odświątnie, a blady Jaś spytał, czy 
naprawdą bądą boraspendoura A Jak Jaoyś br«d» tsy przyjaclalfr. Chłopak, 
przytaknął | ucząl wyglądać Jaszcza odświątniaj. Rano musiał umyć 
głową, wtoay wiły mu ilą koka twarzy w prowdtlwychloha<h. Ubrał tlą 
w nową cfżinsy, które podarowel mu mój ojciec I w btąklmą koszulą, 
roz|iiątą pod szyją. Spoglądał na Jasia prawią ćZUlą t fayiąm trochą 
zazdrosna. 

Jeszoa niczago doktadnla nia wiadzląłąm o kh ttolunkach, o noo- 
nych apotkanljch I rozmowich. $łÓwa Jasleobfitarslwieikorasponde- 


ncjł niaprzyjcmnla mnia uderzyły. JośwvJążdżal,ałe zabierał mi kawałek 
Chłopaka. 

I^ochodżifó może dziesiąta, ałe upał panował taki, jak w południa. 
Moje mamo i tego ranka napomknęła o złocistym upale - uczyniła to 
z wiąkszym nacłskiam niż zazwyczaj I trochą ątą nFópókoilam o nią, 
I pomyśląfąm, ta trzeba by ją pilnować. 

Ale wybiegłam z domu, kiedy tylko mł pozwoliła. Bo Jai wyjeżdżał. 
Byłą nłądzBąla, wolny dzioó, ł już pachniało wakacjami. Ruszyłam do 
domu imoJ'ągO d|cb, natknąłem aiq po drodze na Odjablka. Krzyknął do 
mnłs porozumiewawczo; 

- Uczulony? 

W domu mojągo ojca czaheliimy chwilą ne Chłopaka, który ciągle 
jaizcze co reno nositwągialr spychając czernago kute ni ceraz mńłaj 
wyn łosio pozycja. Chłopak mówJI, że kot dosteje ryby, ale nia jest już tak 
hardy. Męża nie chadzlło mu tylko o ryby., możo lubU Łąż siedzieć na 
wysokiej kuplą wągtą | z góry apuglądać na Inna koty. A niaustanni* 
zbllżąl ąlą dO zlaml. 

MÓJ ojciac, kiedy weszłam do domu, hyl w cgredila. Wródl pochwJlE. 
WFedzialam już, ia ogród jąątcdwlodząny-Wprawdzłą tylkoptząz ojca 
-) miałam nądżlają, że powali oswaja sIą z ludźmi ł że kiedyś bądą irrogla 
do niago wejść. 

Jaś siedział przy atołai, gotowy do wyjazdu i tmcbą smutrry, o trochą 
już nłaobąony. 

Potem pojawił sią Chłopak 1 wyszliśmy. Coś nas poclągnąlo na drogą 
wychodzącą z osady w hłarunhu daląklągo lasu, w rowach po obu Jej 


atronach kwHfy kacząńcą I atafo trochą wody, choć od dawna nłe padał 
dośzcz. Drogą dódląrefa do czerwonej ściany młyna, który przerabiano 
na małą elaktrownlą, i nagle zawracała, a potom posuwała sią rówoolo- 
gie do aamej sicblą, tyją Śą w pnecćwnym kierunku, i wreszcie Jako 
śdeika włłą słą wir^ łąk, ataroizieoy, wiklin i ogrodów. 

- Wiesz, Jasiu - powladziął Dhfopak dó Jisi* - tariz już wazyatko 
trtoża byś Enac^^. 

2śwrócH. jak zawracało draga. MażatenJeJ nagły zwrot podsunął mu 
taką myśl. Wokół młyna nazlagal ąlą nlątttlądnóątąjrry lOskoŁ ołe nikt n l« 
pohąfiłliy powiedzieć, czy to jeszcze odgkDsy mielania, czy już wytwa¬ 
rzanie prądu. 

- Bo przecież właściwie - dodał Chłopak - ja go nąpikwdą wy¬ 
wlokłam. 

Jai pcimutnlał, szturchnąlim go, bo nia mlałpowądu do zmartwiania 
- przypuszczałam, że Ohłapalcawi r^pdzl nią o Bogdana tóparta, którą' 
go wywlókłspod wiąrtby, a O mójego ujce. Chłopak zirazto potwierdzif. 

- Wązyscy to whbleli. Trzymałam go zi ki^larz I aza^m za nim, 
1 on szadł przede mną. A petem popiroąił. by go putdÓ, Każdy sąd, gdyby 
tu był sąd, uznaHiy, Żo go wtMohłąrri. 

Jaś niezdecydowanie kiwnął ghwq, doszedł do śda ny młyna, dotknął 
go, próbując wyciuA drżenia murów, ą potom i on zawrócił, rezam 
z drogą. 
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Opracowaniu giali^nc: MarfsłH Hanka 
dpra«Dwunii; Icchukane: Barbara Za|; 4 c 



K-orcku; baiha Odhryntdwitr 
Zakłady Graifiana 
Dfpnrt S^wa Pial&kie^ 
7ant. Ar IÓ99i/G. H- 
NaUad bOODdO 


UŚMIECH NUMERU 

W PEWNYM KfUMU, mfeuka duża ak^pcdw. 

nauczyeifli na lałKji thtmli wyimuie dzkiai^fiiopBna^li^ 
ipyu: 

- McKJnlay, powJ«diłn l. czyfs Atanuta rozpuk slfl-, fdy 
wrzucą do IdAiOaM aialowagD? 

“ Ni«l - odpawrJado pawnlo i imiflicii uczaA. 

- Orwzago?-dziwi il4 iihBuczrGial. 

- 6o ędyby lił mwta razpuldd, rifldy by foj pan tim nSw 
wtzucH... 

I L l^ — - ■ JŁ »rrg-^ — ■ ■ . - 



f Ili krzyknął j zdążył mnia wyprzadzM. ja taż lifzylirrobrni- 
— PYzaatań " rozhizala mo^ mama. 

- Już. Jaazcz* cłiwHa - powtad-zlal 

W tuj HtTi«i ■■hundzH nuiriyilD iwiatla. PżzarażoM Haud.. lodwTa 
przykryta akrowkłam -|oki«ji tkaniny, przytuliła h« du ińny tuż keto 


drzwi o w drzwiach alał sir Gharin za aztucara-m- W raku, lago 
płacdw wygl^dAty dwła czarna twarza, 

- Aii$ drgniania - razhazał. 

Pizymknałam aczy, a JadnoczośnJe hukn-ął atizaf. Uiciih na mehdi 
ptaryiKh spotażnFal I Mrydawało ml 11%, ia hużci zaezyiMią partać, 
Bazgtoinia hrzyczahm - tok mj oif wydawało - ale tyUca naroka, 
przaraźHwiaotwIarafam uata. 

- Ważeto Id - powJadilal tir CżiłTlair 

CZamE przMunalt lia koto niagoj ałyazafam Ich «tia dyuanla. Jaazpza 
żyłam. Utcńk.Dgramny, nia wzma^jołol#już. Octrużnia, jahtyabiwiajfc 
lit^ iv batfia [aat jałzoia grożn aj. atożący wydqgnqll rnnl« z martwych 
UfJtdlam DBtrożnle i przaaun^larn] otwartymi dtoArnt pu Jclatea 
płarafowaj. Żafara wydawały tly cata. 

Gdziaś za uchylori.¥m ehnam, która na pawna było przadtam zamknij 
ta. zahuczał wysoko nocny ptak. 

Gir Charles sh 3 n%l na jadnago z Murzynów i łan tlaraRnie przycłągrhął 
połówko *><"* do rramugi. zarnhcirtł |a i uwożola btprZwdzii klamkif. 
W pokoju od: razu żTDbHo lią chłodniaj, ualyazałam azntar hNmotyzocjI. 

- Przepraszam pana - powładilal z Ragma »ir Cłiariaa, odriaiąa 
iitucar drugiemu za slużacyfcih. - Te godna pożatowania - dodał, 
tpofll^dajiic na cielsko pyłCno reiclogni^tenaataryim, ptoknym btichar- 
aldm dywanlo, - Ekaparyme nt chyba sl^ n la powiódł. 

- ^pawna ma pan racja - itoldam. Zerknąłem na Maud. której sir 
CharJee zdawał alf n» zauważać. - Dyd może nia jastam jednak odpo- 
wiadnlm kandydatem. 



- Zostania pan do raiu - spytał - óy taż cłi« rus par> oputció 
natytżimŁatłf 

- Zostano - powiedziałam i wydawało mł sFg, w spojrzał na mnie 
z RacunUam. - I prooko Otwórzyó okno - rzucHam stoż^camu, który 
kWrował sio ku dtzw».in. - Nia iuhfa; kllmatyzacjii. 

Uimładi lu wąskich wargach lir Chaifasa zdradzH. że aani maj| 
rtonsżałan^r 

- l>ofarB} nocy — izakl I wszyscy wyszli. 1 

NastSpnago dnia rano, po iniadanki I zdawkowa] razmDwła.odpłyn%^ 

łam. Z kawaihlom skóry lago pytona. 

(Ojdac witał I zaj>alił ówlrtto. Kawałak skóry brunatnej leżał na stola. 
Spodzitwałsm ston ża bodżia ziaionkawy. 

dwiatto wszystko zapsułp. Marna Utwczyta skóro. Pospiesznie zdjęta 
łokcia za stołu t a niesmakram na twarzy zaczoła na mnie popatrywAÓ- 
I wladiialam, ża zaraz zabierze m nia do domu. | 

- Czy była taka pł^kna?- spytał z powagi Chłopek ud Starazej Pani, ; 

Siadzlal tuż oho k Jasia., naokoło nicłi we lały sFo warcabowa krqlhL j 

- Tak. Była. Pr^kna. - 

- Widział j3anj^ jaszcze?-■pytałJiż.-PnyónFadaniu?) | 

Przy knladaniu jej nie widziałam. Sądz^. ża one wiadzJsłs. dlaczego - 

przyszedł pyton. Bo Ja już przed Jaoo wizyt# podlałam dacyzjf, -ża nis | 


RokoóczanFe na str. 7 






















































































































































































